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Opłata uiszczona ryczałtem  zgśry

Wydanie I I
„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo

w 3 wydaniach: I. (Pomorze). II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagra n>ca), III. (Wielkopolska i Śląsk) 
wraz z bezpłatnerm dodatkami: „Gospodarz i Osadnik", „Robotnik", „Dobra Gospodyni". „Śmiech", „Przyjaciel Młodzieży 

... . ... , „Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszę mem do domu złotych 3,90.
^ -̂Volnem Mieście Gdańsku 7,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami pwesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 6.50 belgów, w Holandji 2.50 

IN.emczech 4,00 Kilk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., v  Austrji 8 szylingów, w Danji 6.00 koron duńsk., w Szwecji 5 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 doi., w innych krajach równowartość 1.50 doi. ameryk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

guldenów nol.« 
koron szwedz., 
groszy, słowa

Na czwarteK, 23-go lipca 1936 r. $

[Witold Kulerski.

Sanacja a walka z komunizmem
Alarmy o czerwonym zalewie — Podłoże krwawych zajść chłopskich i robotniczych

X.
Czerwone niebezpieczeństwo 

stało się dziś bardzo modno i głośne 
w Polsce. Gdziekolwiek wybuchną 
jakieś zamieszki, nieraz o charak
terze bardzo gwałtownym i poważ
nych rozmiarach, tam od razu mó
wi się i pisze o zorganizowanej 
akcji komunistycznych elementów 
wywrotc wy eh.

Początkowo robiło to jeszcze 
wstrząsająca nieraz wrażenie, po
tem jednak ludzie przywykli do 
tego tak, jak przywykli do wiado
mości o ooadwwż.knrtĥ  hucKpło- 
wych, o zatrudnianiu bezrobot
nych, planach inwestycyjnych, na
wiązywaniu kontaktu ze społeczeń
stwami, aktywizacji życia gospo
darczego i o całej tej radosnej 
twórczości wogóle.

Jedni poznawszy istotę i źró
dło tych zaburzeń, wzruszają ra- 
mionami na baj durzenie o „ele
mentach wywrotowych^, drudzy, 
ze sporą dozą złośliwości mówią 
mamy przecież silny rząd, mamy 
Brześć i Berezę, niechże więc sami 
dadzą sobie radę, jeszcze inni zu
pełnie bezradni, pozbawieni rzeczo 
wych i bezstronnych wiadomości 
'(skrupulatnie konfiskowanych), za
alarmowani tatarskiemi wieściami 
o wzrastającej fali „komunistycz
nych ekscesów", załamują z rozpa
czą ręce lub też przyjmują to do 
wiadomości z tak charakterysty
czną dla, okresu pomajowego obo
jętnością. .

Sanacji tego rodzaju antyko
munistyczna wrzawa jest bardzo 
na rękę. Przyczynia się ona w 
okresie jej kompletnej dezorgani
zacji w wysokiej mierze do odwró
cenia, uwagi od innych spraw pier
wszorzędnej wagi, od spraw natu
ry gospodarczej a przede wszy st 
kiem politycznej, co w rezultacie 
umożliwi im grę na zwłokę i teru- 
samem ciche a gruntowno zreorga
nizowanie się.

Końcowym więc wynikiem tej 
całej awantury ma być oczywiście 
utrwalenie dzisiejszego systemu, 
na dalsze długie lata.

Spełnienie tych marzeń wydaje 
nam się w obecnej sytuacji wręcz 
nieprawdopodobne, byłoby to zre
sztą niewątpliwie ostateczną już 
katastrofą państwa i narodu.

Wracając do zajść które stały 
się punktem wyjścia obecnych alar
mów, to stwierdzić należy, że przy- 

(pzyny powstania większości z nich

są dziś naogół już znane a często
kroć wstydliwie i niechcący ro- 
twierdzane.

Przez dziesięć lat miłościwego 
panowania najjaśniejszej sanacji, 
w społeczeństwie polskiem nazbie
rało się moc materjału łatwopal
nego. Przy wzmagającej się nędzy 
i równoczesnem wytrwałem a nb- 
łudnem tumanieniu pustemi dekla
macjami, rosło równolegle zrozu
mienie, że do zmiany stosunków 
gospodarczych, materialnych, może 
doprowadzić tylko i wyłącznie cał
kowita zmiana panującego obecnie
Systemu. . Naig/prszA mnsr społeczeństwa* zrozumiały, ze zimarW
takiej w żadnym wypadku nie mę
żna się spodziewać ze strony sana
cji. (Masy te zaczęty się więc tłum
nie garnąć do szeregów orga niżą
cy j opozycyjnych. Równocześnie 
jednak, grając przez długie lata 
rolę biernego widza, zapomniały, 
że o sile i wartości bojowej danego 
stronnictwa stanowi nieomal-że w 
decydującej mierze metyle liczka,

ile wewnętrzne nastawienie ducHo- 
we członków.

Z czasem jednak i tu dokonał 
się przełom.

Tych licznych widzów zaczęło 
niecierpliwić komedjanctwo róż
nych bezmózgich kartów, stawia
nych na świecznikach. Zrozumia
no, że za pełnym fałszu i ohydnej 
obłudy hasłem „precz z partyjnic- 
twem“, kryla się bezwzględna chęć 
stłumienia wszelkiej wolnej i nie
zależnej myśli politycznej. Zrozu
miano, że wpływ na politykę, a 
temsamem i na sprawy gospodar
ce, ma ten, kto w tej polityce 
rW; Attyp-
zaczęła szybko wzrastać. W miarę 
zaś wzrastania nędzy i aktywno
ści opozycji, wzrastał i ucisk poli
tyczny, powodując w rezultacie 
dalszy wzrost bojowych nastrojów 
wśród społeczeństwa.

Nadszedł wreszcie czas w któ
rym sanacja obliczywszy swoje 
możliwości doszła do wniosku, że

Po wprowadzeniu rządów policyj
nych w

Sobotnie zarządzenia senatu 
gdańskiego, zdążające do zupeł
nego zlikwidowania opozycji u- 
ważane są zagranicą za próbę 
jednostronnej zmiany konstytucji 
Wolnego Miasta.

iWielkie poruszenie wywarła 
również zagranicą wiadomość, we
dle której reżim gdański zorgani
zował już tajną policję, której 
akcja docierać będzie do wszyst
kich bez wyjątku komórek poli
tycznych w Gdańsku na wzór nie
mieckiej Gestapo.

Wedle dalszych wiadomości 
Wysoki Komisarz Ligi Narodów 
Lester przesłał pod adresem se
kretariatu Ligi Narodów obszer
ny raport z przebiegu wypadków 
gdańskich z ubiegłej soboty. Pra
sa tutejsza stwierdza, że cała o- 
pinja publiczna bez względu na 
zabarwienie partyjne potępia ka
tegorycznie zabiegli reżimu gdań
skiego.

Wielkie znaczenie przypisuje 
się w związku z tą sytuacją w 
Gdańsku rozmowie, jaką ambasa
dor R. P. w Paryżu Łukasiewiez 
przeprowadzić ma w poniedziałek 
z francuskim ministrem spraw za
granicznych Delbosem. Słychać 
również, że sekretarz generalny,

GdańsKu
Ligi Narodów Avenol wyjadzie w 
ciągu bieżącego tygodnia do Lon
dynu celem odbycia rokowań z 
rządem angielskim w sprawie 
gdańskiej.

Paryskie koła polityczne uwa
żają, że zarządzenia gdańskie są 
równoznaczne z obaleniem statutu 
Wolnego Miasta.

Anschluss Gdańska z Niemca
mi, mówią w Paryżu, stał się fak
tem dokonanym.

To też z największą uwagą 
Francja wyczekuje teraz reakcji, 
jaką wywołują w Polsce ostatnie 
zarządzenia Greisera wydane pra
wdopodobnie w najściśiejszem po
rozumieniu z Berlinem.

Obserwatorzy francuscy prze
widują w związku z konfliktem 
rozwijającym się dokoła Gdańska 
daleko idące zmiany w stosunkach 
polsko-niemieckich, a tern samem 
gruntowne przeobrażenie cało
kształtu polskiej polityki zagra
nicznej.

Już w ciągu ostatniej sesji 
genewskiej zwrot w stosunkach 
p olsko-niemieckich zapowiadam/
był tak w pewnych kołach fran
cuskich, jak i angielskich, jako — 
nieuchronny.

mimo wszelkich' cudów nad urną* 
szalonej propagandy, gnębienia 
działaczy ̂  opozycyjnych i innych 
znanych środków, widoki na zwy
cięstwo w zbliżających się wybo
rach są więcej niż marne.

Szukając sposobów uratowania 
swego stanowiska, znaleziono zgo
dnie oczywiście z wschodnią men
talnością bebesowskich matadorów, 
wyjście proste i jakże harmonizu
jące z dotychczasową taktyką: or
dynarną kradzież. Skradziono pa- 
prostu olbrzymiej większości, na- 
rodu prawo stanowienia o losach' 
państwa. Gwałcąc wszelkie zasa
dy îi'ir't '1 r ..... ii i i1 "~n 1 1 m
szlachty.

Spłodzony w ten sposób potwo
rek, ordynacja wyborcza, spłodził 
silą rzeczy drugiego potworka, dzi
siejszy sejm i senat, stojący zupeł
nie poza granicami życia i zainte
resowania społeczeństwa, które od
żegnało się w sposób zdecydowany 
od jednego i drugiego.

Zamknięto w ten sposób drugi 
i ostatni wentyl bezpieczeństwa, 
który jakkolwiek wadliwie, jednak 
jeszcze jako tako działał dotych
czas. Prasa już przedtem została 
zakorkowana przez cenzurę.

Rozbudzonej aktywności poli
tycznej społeczeństwa zamknięto 
wszelkie drogi ujścia. Pozostały, 
tylko wiece, manifestacje , unie
możliwiane wszelki emi sposobami 
a conajmniej utrudniane, strajki 
targowe i inne „silną ręką" tłumio
ne, pozostała wreszcie ulica, zarl- 
knięta najeżonymi bagnetami, kor
donem policyjnym.

Bojowo nastroje w społeczeń
stwie wzbierają. System i marazm 
gospodarczy panujące w kraju 
sprzyjają wszelkim wrzeniom re
wolucyjnym. Skończył się okres 
politycznej bierności mas.

Zarzewie buntu zaczyna ogar
niać serca obywateli, coraz głośniej 
i Wyraźniej domagających się swo
ich praw. Głęboka obojętność ustę
puję ogólnemu rozjątrzeniu i znie
cierpliwieniu.

W tym stanie rzeczv jest nader 
zrozumiałem, że najmniejszy nawet 
nietakt ze strony władz, wywołuje 
gwałtowną nieraz reakcję a upor
czywe stosowanie drakońskich środ
ków, musi wkońeu doprowadzić do 
huraganowej zawieruchy.

Tą droga właśnie doszło dsf 
krwawych zajść, które stały się 
przyczyna alarmów o komunisty*i 
cznym zalewie- Lt



Spóźniony rachunek sumienia
Nie o wybitne stanowisKo dla Witosa chodzi, lecz o pełne prawa

dla Ludu PolsKiego!
Dziś, kiedy sanacja widzi sie

bie przed niechybnym upadkiem, 
kiedy wszystko rwie się i łamie, 
kiedy w skutkach swoich mści sie 
najgorszy z najgorszych systemów 
rządzenia, polski system pomajo- 
wy, — coraz częściej jesteśmy 
świadkami rachunków sumienia, 
robionych przez tych, którzy dla 
własnych korzyści, dla własnej wy
gody, przez tyle lat żyli w atmo
sferze fałszu i zakłamania.

W tych „rachunkach sumienia/* 
'dopatrzyć się można szukania dróg 
wyjścia z zawikłanej sytuacji po
litycznej.

Nie chce się pójść drogą jasną 
i otwartą, wskazaną przez chłopa 
polskiego w rezolucjach. Szuka 
się krętych' ścieżyn, wśród których 
możnaby zniknąć narodowi niepo
strzeżenie z oczu.

„Rachunki sumienia** maja 
atoli również i swoje dobre stro
ny. Raz, potwierdzają nam cne 
to wszystko, cośmy zawsze i nie
ustannie o rządach sanacyjnych 
twierdzili, — drugi raz, ujawniają 
ierffo środki, jakimi sanacja chce 
dojść do celu.

W tej chwili w lewicowych ko- 
ła&h sanacyjnych wiele się mówi i 
puBze o konieczności przeprowa
dzenia reformy rolnej. A to dla
tego, aby odwrócić uwagę chłoną 
polskiego od istotnych jego żądań 
politycznych, wysuniętych wyraź
nie i dobitnie, stanowczo i dostoj-i

u nas stworzyć silny rząd, lecz 
obrano do tego fatalną drogę — 
osłabienie społeczeństwa.

Osłabiliśmy żywioł polski we 
Wschodniej MałopoLsce. Żywioł 
ten znajdował wyraz w dwóch 
ugrupowaniach: Stronnictwie En
decki em, którego hasłem od lat 
wielu była 'obrona naszego stanu 
posiadania w Galicji wschodniej i 
Stronnictwie JLudowem, które or
ganizując politycznie chłopów’ pol
skich w tym kraju, zwiększało tam 
naszą aktywność narodową. Wszy
stko to tworzyło przeciwwagę ak
cji ukraińskiej. Walka z term 
dwoma stronnictwami połskiemi 
cczyszczaa pole do akcji ukraiń
skiej. Zwiększyła się agresywność 
nkraińców, przybrawszy groźne 
rozmiary. Przyszła pacyfikacja 
Małopolski, która wzmogła tylko 
procesy zapalne, spotęgowała ak
cję terory styczną.

Na Śląsku za czasów riiemieo 
kich dominowało Stronnictwo Ka
tolickie Centrum, jego naturalnym 
odpowiednikiem w Polsce jest 
Chrześcijańska Demokracja. Nic 
dziwnego, że ona opanowała Ślą
zaków, przyznających się do na
rodowości polskiej. Na czele Chrze 
ścijańskiej Demokracji Śląska stał 
Korfanty, jako naturalny przy
wódca tej ludności, którą repre
zentował za czasów niemieckich, 
którą prowadził do walki o Pol-

nie; ostatnio w Nowosielcach. Chce
sie chłopu polskiemu zamiast neL 
tuhi> >Tiiowa, Władysława
Kiernika i Kazimierza Bagińskie
go. podrzucić ochłap w postaci re 
formy rolnej..

Mylą się jednak ci, którzy chło
pa polskiego ».o tak niski materja- 
lipn posądzają. Chłop dla obiet
nicy ziemi nie wyrzeknie się praw, 
pełnych praw obywatelskich, i nie 
zdradzi swoich przywódców i przy
jaciół! Na lep takich obietnic mo
żna złapać małodusznych’ zdraj
ców, nigdy zaś krzepkiego na du
chu chłopa polskiego, litóry gardzi 
i zdrajcami i tvmi, którzy mu chcą 
podsuwać ochłapy!

O innych środkach czytamy w 
wileńskiem „Słowie**, piśmie sana
cyjnych obszarników.

W piśmie tern p. MG. Stadnic
ki robi „rachunek sumienia*4 i pod
suwa inną drogę wyjścia.

„Od kilku lat — przyznaje p. 
Studnicki, — mamy system mono- 
partyjny, polegający na niwecze
niu wszelkich partyj i ugrupowań 
nieprorządowych i monopolizowa
nie wszelkich stanowisk i posad 
dla zwolenników rządu. Monopar- 
tyjność polska różni się tern od 
monopartyjnośei Rosji sowieckiej, 
Niemiec i Włoch, że, gdy tamte 
stawiają określone cele, mają roz
winiętą ideologję — nasza mono- 
partyjność jest tego wszystkiego 
pozbawiona. Ideą Polski współcze
snej, która wyłoniła się po długim 
okresie rozbiorów i ujarzmienia, 
której zagrażają niebezpieczeń
stwa zewnętrzne, winna stać sie 
'dążność do siłv i potęgi, dla zabez
pieczenia niepodległości, dla nie- 
wpadnięcia. ponownego w otchłań

i
^^adku. Kecz ta idea winna zna- 

'■£ szerokie podstawy w narodzie, 
Sry nie może być czemś roz- 
oszkowanem, lecz mieć szereg

skę w czasie plebiscytu i powsta
nia Śląskiego.
fndkraeję Śląska, ale spadku nie
objął wojewoda Grażyński ze swe- 
mi prorządowemi organizacjami, 
.ecz organizacje niemieckie

Zmuszają Witosa do pozosta
wania na emigracji, zamiast ścią
gnąć go do kraju. Więcejby on 
zdziałał dla uspokojenia chłopów, 
niż najsympatyczniejszy nasz ka- 
walerzysta.

Witos upaństwawiał polskiego 
chłopa, brał udział w ratowaniu 
Polski podczas najazdu bolszewic
kiego; rzecz naturalna, że dla zwo
lenników Frontu Ludowego o taj
nej sprężynie bolszewickiej, jest 
on niepożądany. Lecz gen. Sławoj- 
Słdadkowski powinien byłby nie- 
tylko uzyskać amnestję dla Wito
sa, lecz dać mu wybitne stanowi
sko/ 6

O ile p. Studnicki w swoim, 
choć spóźnionym, rachunku sumie
nia ma rację, to w jednem srodze 
się myli.

W całej przecież akcji politycz
nej chłopa polskiego nie o sta
nowisko dla Witosa chodzi. 
W całej tej akcji połitycz 
nej, na której czele, jak za daw
nych lat, stoi niezachwianie Win
centy Witos, chodzi przedewszy- 
stkiem o dobro i całość Polski!

Sytuacja obecna Polski wyma 
ga tego, aby chłop polski żądał 
wielkich zmian w kraju, który on 
w swej gorejącej miłości żywi i 
broni!

Nie ujmie się chłopa ani sana
cyjną reformą rolną ani też stano
wiskiem, nadanem w drodze łaski 
Wincentemu Witosowi.

Żresztą wiemy o tern dobrze,
-------   ' — -— -■ - -r 7

dzi i że nie przyjąłby żadnego sta
nowiska z rak dzisiejszego reżymu. 
Przyjąć je może tylko z rąk i woli 
Narodu.

K i

Program bez idei
Miesiąc sierpień ma być miesiącem przełomowym — Gorączko

we prace nad utworzeniem programu — Spóźniona praca
Wiele się obecnie mówi o tem. w 

najbliższym czasie ma nastąpić w we- 
wnętrznem życiu politycznem rady
kalna zmiana.

Na temat ten pisze „Goniec War
szawski", twierdząc, że informacje o- 
trzymał od dobrze poinformowanej o- 
soby.

„Tak jest! — rozpoczął nasz infor
mator, pisze „G. W.“ — Na zmiany
S i o  K l ł n l n i o  r ? o r ł r » tG  M » . l  1 __ •  _ •się istotnie zanosi. Myliłby się je 
dnak ten, ktoby sądził, że zamierzone 
zmiany przeprowadzone będą na dro
dze rozmów i porozumień z istniejące- 
mi stronnictwami politycznemi. W 
kołach miarodajnych utrwaliło się 
przekonanie o konieczności pozyska
nia dla obozu rządowego jak najszer
szych warstw, ale z pominięciem par 
tyj. Opracowuje się obecnie pro
gram, który najprawdopodobniej u- 
jawniony będzie w ciągu sierpnia. 
Wymieniana niejednokrotnie data 6 
sierpnia może w tym roku stać się da 
tą przełomową. Program jej obejmie 
nietylko zagadnienia, dotyczące wsi, 
ale także ludności miejskiej.

Jeśli chodzi o wieś, to przede- 
wszystkiein musi być przyspieszone 
tempo reformy rolnej i rozszerzona 
jej skala. Zapas ziemi, przeznaczonej 
na parcelację, jest obecnie niewystar
czający nawet w tym wypadku, jeśliby 
ją przeprowadzać w normach dotych
czasowych. Podjęte też będą kroki,

dewszystkiem przez rewizję wyłączeń 
tj. objęcie tyeh obszarów, które w dro 
dze wyjątków z pod działania ustawy 
były wyłączone. Stanowi to poważny 
obszar, obejmujący ponad 300 tysięcy 
hektarów. Koniecznością zdaje się 
będzie również zmiana niektórych 
przepisów ustawy o reformie rolnej.

W dążeniu do dalszych ulg dla lud
ności wiejskiej, poczynione mają być 
pewne kroki, celem dostosowania obec 
nej praktyki podatkowej do stosun
ków, panujących teraz na wsi. Prze
prowadzona też ma być wielka akcja, 
mająca na celu uzdrowienie i wzmoc
nienie ruchu spółdzielczego na wsi.

Odpowiednie kredyty na tę akeję się
znajdą.

Będzie to pierwszy etap zamierzo
nych prac. Etap dragi rozpoeznie sięy 
na jesieni i dotyczyć będzie miast i o- 
środków przemysłowych. Tu będzie 
chodziło o pozyskanie robotników, rzo 
miosła, handlu i pracowników umy
słowych. Praca nie będzie łatwa, ale 
obecny stan rzeczy, głównie, jeżeli, 
chodzi o związki pracownicze wszel-i 
kiego rodzaju odcieni, nie może byfi! 
utrzymany. Wysiłki tu skierowane 
będą do stworzenia wielkiej orgauiza-J 
cji, obejmującej związki zawodowe rot 
botnicze oraz związki pracowników 
mysłowyeh. Jest to zagadnienie den 
rozwiązania bardzo trudno i nikt nie?; 
jest w możności mówić dzisiaj o jn-j 
kichkolwiek szczegółach organlzacyj-|
nych. Jeśli chodzi o rzemiosło , to na? 
pierwszym planie będzie postawio
na szeroka akcja tworzenia kas bez
procentowych.

W takim mniejwięcej kierunku ma 
pójść program rządowy i w tych ra
mach ten program będzie niewątpli
wie realizowany.

Nie brak jednak w obozie sanacyj
nym i takich ludzi, którzy do tego ro
dzaju programu, ściśle praktycznego, 
odnoszą się z dużym sceptyzmem, nie 
wierząc, aby tylko szeregiem posunięć 
dającym takie czy inne korzyści pew
nej warstwie, można było dojść dó 
wytkniętego celu. Na taki program 
jest już zapóźno. Bez wielkiej idei, 
która stałaby się punktem central
nym skupienia, nie porwie się wiel
kich mas i nie wcieli do szeregów obo
zu rządowego. Trzeba sobie zdawać 
jasno sprawę z tego, że w chwili obec
nej olbrzymia większość tych mas Pń 
wsiach i miastach skupia się pod 
sztandarami stronnictw opozycyj* 
nych."

Naszem zdaniem na takie programy
•So/sfr <vr/,łI«<»pói?łn>, Torttu
wzrasta olbrzymi i bardzo poważny, 
ruch Indowy, wszelkie tego rodzaju 
programy są mrzonkami.

Zmiana rządu po 6 sierpnia 1
W kolach politycznych nadal się 

twierdzi, że po dniu 6 sierpnia, w któ
rym to dniu gen. Rydz - Śmigły ma 
wypowiedzieć wielką mowę polityczną 
spodziewać się należy zmiany rządu, 

Jako kandydata na premjera wj* 
mieniane jest nazwisko p. Poniatowa 
skiego, jako tego, który ma najbliż:^ 
stosunki z kolami lewicy i centrum^ 

Pewnego rodzaju zapowiedzią t$is 
zmian jest sprawa reformy rolnej, 
bardzo obecnie rozstrząsana przez le
wicowe pisma sanacyjne. W pewnych? 
kołach obozu rządzącego uważają, że 
reformą rolną odwróci się uwagę zrze 
szonych mas chłopskich od ich żądań 
politycznych.

IIIIllIliltłHSłłlllłlllltllllltlllllllEłllllMłilltMII^
R ozpow szechniajcie

„G azetę  Grudziądzką** 
i miiiuuiimuiłHłHłłumłi

Anglja za zwołaniem Konferencji 
5-ciu mocarstw

Polityka g’abinetu angielskiego 
zmierza do zwołania konferencji 5-ciu 
mocarstw, która przyczyniłaby się do 
odprężenia w Europie. Konferencja ta 
mogdaby się zebrać np. w początku 
września. Jeżeli rząd francuski stoi 
na stanowisku, że zwołanie konferen
cji 3-ch mocarstw zachodnich może u- 
łatwić odbycie konferencji 5-ciu mo
carstw, to rząd angielski przychyli 
się do tego punktu widzenia. W kaz-

mocarstw tj. Anglji, Francji i Belgii 
nie może być celem sama w sobie.

Jak wynika z „Białej Księgi*4, r 
angielski nie stracił nadziei na osiąg
nięcie pacyfikacji stosunków w Euro
pie z udziałem Niemiec i uważa, że u- 
tworzenie bloku zachodniego, złożone
go z Francji , Bełgji i Anglii, któryj 
byłby zwalczany przez błot ś̂ odkowdjj 
europejski z udziałem Niemiec i 
Włoch, nie byłoby usługą dla idei P<*
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W iadom ości bieżące
Czwartek, 23 lipca 1936 r.

Czwartek: Apolinarego b. i m.
Wschód słońca: 3.43; zachód 19.43 

Piątek : Kunegundy Kr. P.
Wschód słońca: 3.44; zachód 19.42 

Sobota: Jakóba ap.
Wschód słońca: 3.45; zachód 19.4J

i

^  ★  DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ 
fY“ wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dodajemy bezpłatny dodatek 
„GOSPODARZ I OSADNIK4.

Wojewróaite-łwa eesatralirae

ZDERZENIE TAKSÓWKI Z MOTO
CYKLEM.

ŁÓDŹ. — Na rogu ul. 6 Sierpnia 
i Gdańskiej nastąpiło zderzenie tak
sówki z motocyklem. Kierowca moto
cyklu został ciężko ranny i odwiezio
ny do szpitala. Taksówka zjechała 
na chodnik i poraniła kilku przecho
dniów,

ZBIEGŁ Z WIĘZIENIA.
LUBLIN. — Podczas robót na Wi

śle zbiegi z karnego ©środka pracy 
więzień Władysław Wałew, skazany 
na 6 miesięcy wiezienia i 2 miesiące 
aresztu.

POŻAR FARBIARNI.
ŁÓDŹ. — ■ W farbiarni Fuksa w 

Łodzi wybuchł pożar, który powstał 
w parterowym budynku murowanym, 
gdzie mieści się suszarnia i farbiarnia 
odpadków bawełnianych. Straty wy
rządzone przez pożar wynoszą przesz
ło 100,000 złotych.

ZABIŁ ŻONĘ.
, CIECHANÓW. — Wieś Golymin 

iStary (pow. ciechanowski) była wido
wnią tragedji małżeńskiej. Mieszka

niec tej wsi 36-letni Jan Filipiak, trze
ma strzałami rewolwerowemi zabił 
swą żonę Melanje, poczem zbiegł i u- 
krywa sie w okolicznych lasach. Po
licja zarządziła na niego obławę. Tłem 
zbrodni była chorobliwa zazdrość.

Małopolska^

Kresy Wschodnse*

Weterynarz skazany za łapownictwo
Przed sądem clkręgowym we 

Lwowie toczyła się rozprawa prze 
ciw Witoldowi 'Malinie, 54-łetnie- 
mu lekarzowi weterynarii w Kuli
kowie.

Prokurator oskarżał go>, że bę
dą;* obowiązany do badania mięsa 
zwierząt, bitych w rzeźni i zaopa
trywania go w pieczęcie urzędowe,

SKAZANIE BRATOBÓJCĘ.
WILNO. — Wileński sąd okręgo

wy rozpatrywał sprawę Bolesława 
Sadkiewicza, miezkańca wsi Siurmań- 
ce, pow. wileńsko-trockiego, oskarżo
nego o zabicie w czasie sprzeczki bra
ta swego Longina. Sąd skazał brato
bójcę na 15 lat wiezienia.

PIJANY RZUCA SIĘ Z NOŻEM 
NA SZEFA.

WILNO. — Kierownik ruchu na 
stacji kolejowej w Podbrodziu wezwał 
stróża stacyjnego niej. Gudańca do 
biura, ażeby sporządzić protokół, po
nieważ stróż przyszedł na służbę w 
stanie pijanym. Gudaniec rzucił sie 
na kierownika ruchu Szafarza z no
żem i zadał mu trzy ciosy. Gudańca kim. od Rypina dokonano strasz 
aresztowano i przekazano władzom I nego napadu i zabójstwa, 
sądowym. Szafarza zaś przewieziono Ofiarą napadu padł człowiek 
do szpitala kolejowego w Wilnie. i ogólnie łubiany i szanowany przez

Śmiertelny upadeK z drzewa

za łapówki od rzeźników stemplo
wał mięso pochodzące z prywatne
go uboju, a mięsa wogóle nie ba
dał

W wyniku przeprowadzonej 
rozprawy Malina skazany zastał 
na dwa lata więzienia z zawiesze
niem wykonania kary.

Pociąg najechał na drużynę
Na szlaku Górna Wieś-Biały- 

sfok pociąg osobowy najechał na 
drużynę. Zabity został technik 
służby drogowej Wiktor Szemiot- 
wicz. Zwłoki zabitego zabezpie

czono na miejscu do przybycia 
władz sądowych. Rannego Jurewi 
cza po udzieleniu pierwszej pomo
cy lekarskiej przewieziono do szpi
tala w Białymstoku.

Krwawy napad bandycki pod Rypinem
We wsi Długie, położonej 6

10-letni Józef Głowacki, za
mieszkały przy rodzicach w SIo- 
minie, rwąc wiśnie na cmentarzu, 
spadł z drzewa. ' Wskutek uderze-i

nia głową o* nagrobek chłopiec do
znał pęknięcia czaszki i po prze
wiezieniu cło szpitala zmarł*

Właściciel loIwarHu
osKarżony o wyzysK robotników

GRAD WYBIŁ ZBOŻA.
BUCZ ACZ. — Nad południową po

łacią paw. buczackiego szalała nie
zwykle silna burza, połączona z hura
ganem i dużym gęstym gradem, któ
ry zniszczył doszczętnie wszystkie 
zbiory.

Pięknie zapowiadające się zboża 
przepadły. Posiekane wprost na siecz
kę i zmieszane z błotem, nie dadzą się 
użyć nawet na ściółkę. Straty są ogro
mne. Liczni poszkodowani są zrozpa
czeni.

UNIEWINNIAJĄCY WYROK 
^  W PROCESIE POSTERUNKO

WYCH P. P.
W procesie przeciw 4 posterunko

wym P. P., oskarżonym o pobicie 
względnie zabicie i utopienie zwłok 
aresztanta Paprockiego, zapadł wy
rok uwalniający. Prokurator zapowie 
dział apelacje.

Napad rabunkowy
W7 Łodzi dokonano napadu ra

chunkowego na inkasentkę firmy 
'Jan Ruszczak, Leokadję Piestrzyń 
ską, która niosła teczkę z zainka- 
sowanemi pieniędzmi. Napadu do
konali dwa.i osobnicy przy ul. Za
wiszy. Jeden z nich uderzył Pie
strzyńską kilka razy w głowę, a 
drugi wyrwał niesioną teczkę z pie
niędzmi. W teczce było około 5 tys.

ozl. Za napastnikami wszczęto po-/ • r/. i

U starosty powiatowego w Ko- 
łomyji zgłosiła się delegacja robot 
ników rolnych zatrudnionych we 
wsi Piadykach na folwarku Bogu
sława Horodyńskicgo oo skargą, 
że są dni wyzyskiwani i proszą o 
obronę. W skardze robotnicy przy
toczą ją fakty, że w myśl umowy 
robotnicy mieli otrzymywać po 
50 groszy dziennie i Avikt, przy- 
ezem mieli dostawać w czasie se
zonu tylko 5 zł. miesięcznie, a re
sztę po ukończeniu pracy, tymcza
sem i tych pieniędzy nie dosta

wali. Pożywienie robotników skła
dało się ze zgniłej fasoli, a chleb 
ze stęchłej mąki, zmieszanej z ple- 
Avami. Chociaż umoAYa przewidy- 
waia czas pracy słoneczny t. j. od 
5 rano do 8 wieczorem, faktycznie 
robotnicy pracowali do 9.30 Avie- 
czorem z dwugodzinną przerwa 
obiadoAvą. Ponadto nadzorcy bili 
niektórych robotników. Z związku 
z tern starosta wytoczył dochodze
nia przeciw właścicielowi folwar
ku Horodyńskiemu oraz zarządcy 
i jego pomocnikom.

Zatłukł żonę kijem
a bliźnięta utopił w dole Kloacznym

We wsi Wysoka poav. wadowic
kiego 44-letni Wincenty Zawada 
dokonał strasznej zbrodni, mordu
jąc swą żonę Annę, oraz dwoje 
bliźniaków półtorarocznych.

Tłem zbrodni był rzekomy ro
mans żony Zawady z ich służącym 
z 19-letnim Czesławem Czają. Z 
tego powodu dochodziło ostatnio 
do burzliwych kłótni między mał
żonkami.

W nocy ZaAvada wstał z łóżka 
i, nabitą na kij kapslą od koła 
wozu, kilkakrotnie uderzył żonę 
po głowie tak silnie, że nieszczę
śliwa kobieta na miejscu poniosła 
śmierć. Obok śpiącą córeczkę zbro
dniarz wziął ze sobą i rzucił do 
dołu kloacznego, następnie poszedł 
do drugiej izby i AvziąAATszy drugą 
córeczkę rzucił ją również do do
łu, poczem sam położył się spać.

AresztoAvany zbrodniarz przy
znał się do popełnionych czynÓAV, 
opisując szczegółowo przebieg o- 
hydnego morderstwa. Wzburzeni 
mieszkańcy wsi Wysoka chcieli 
zlinczoAvaó aresztoAvaneigo, jedy
nie silna postaAYa policji uratoAYa- 
la go od niechybnej śmierci.

Anna Zawadowa doznała zała
mania czaszki, przyczem stwier

miesiącu ciąży, zaś dAvoje bliźniąt 
zginęło przez utopienie av dole 
kloacznym.

Samolot zawadzi! 
o stodołę

Katastrofa lotnicza w Radości.
W Radości wydarzyła się ka 

lastrofa samolotowa. Wypadkowi 
uległ samolot Avojskowy, pilota 
wany przez podoficera Tadeusza 
Kocha z 1 p. 1.

Samolot krążył nad Radcścią 
już od godz. 8 rano, wykonując 
na nieznaczne.] AYysokości ewolu
cje i bardzo niebezpieczne akro
bacje. W pewnej chwili, gdy sa
molot znajdował sie nad jedna ze 
stodół podwozie zawadziło o Avy- 
stającą część strzechy zrywając ją 
zupełnie. Bezpośrednio netem sa
molot wzniósł się w górę i po kil 
kurni nutowym locie spadł na zie
mię. Samolot jest doszczętnie roz 
bity, pilot Avyszedł z katastrofy 
bez szAYanku, szczęśliAYym trafem 
unikając obrażeń.

Po wypadku pilot na wypoży
czonym rowerze odjechał do War
szawy.

Rozbity samolot pozostał na
dzmo, że była ona już w piątym miejscu katastrofy.

miejscową i okoliczną ludność. — 
Szczegóły ohydnego nap idu przed 
stawiają się następująco; Od kil
kunastu już lat zacna i ogólnie 
szanowana rodzina Pawłowskich 
prowadzi AYe Avsi Długie wzorowe 
ogrodnictwo. Dorobiwszy się pra
cą, rąk cośkolwiek majątku, ku
piła rodzina od p. Kruczy ka ay 
MichałoAYie pod Brodnicą obecnie 
przy ulicy Pierackiego 3 ogrodni
ctwo 7-morgowe. Reszta sumy 
kupna ay wysokości 2000 zł. pła
tna była około 15 lipca. W tym 
celu sprzedał p. Pawłowski na 
młynie ay Rypinie 200 korcy ży
ta. O tej tran za kej i dowiedziała 
się szajka składająca się z 3 ban
dytów. Wiedząc, że jeden z braci 
PaAvłowskich pobrał 2000 zł., u- 
planowali szatański napad.

To też av nocy z środy na czwar 
tek wtargnęli zbrodniarze przez 
okno do pokoju, av którym p > 
grążony był ay głębokim śnie Jan 
Pawłowski. ZbudziAYSzy go z snu 
jeden z banaytÓAY odezAYał się: — 
„DaAYaj pieniądze, albo kulą ay 
łeb*'. Napadnięty wskazał im pie
niądze w przyległym pokoju. W 
tern zbudził się drugi brat Wła
dysław i podejrzewając, iż c< ś 
jest nie ay porządku, AYyszedł na 
podwórze. Nagle padły na po
dwórzu 2 strzały wystrzelone 
przez bandytę stojącego na cza
tach. Jedna kula raniła Włady
sława ay brzuch rozdzierając żo
łądek i wnętrzności. Na odgłos 
strzałów, wszyscy bandyci ostrze- 
liwując się, zbiegli pod osłoną 
ciemnej nocy, nie zabierając go
tówki Ciężko rannego Władysła
wa. ouAvieziono do lecznicy w Ry
pinie gdzie dokonano aatychmia- 
siowei operacji. Mimo usilnych za
biegów lekarskich Władysław Pa- 
włowski zmarł. Liczył lat 40. sta
nu ay< łnego. Policja rypińska czy
ni energiczne starania, celem wy
krycia bandytów ohydnego napa
du.

I n ż y n i e r  p l a n o w a ł  z a m a c h  

r a b n n k o w y

W Krakowie dokonano sensa
cyjnego aresztowania inż. Mieczy
sława Gostyńskiego z okręgowego 
Towarzystwa Rolniczego av Kra
kowie.

Też Gostyński planował podo
bno dokonanie zamachu rabunko
wego na urzędniczkę rzeźni miej
skie j. W sobotę 'odstaAviono go na 
przesłuchanie do sędziego Śled
czego. Dochodzenia proAvadz.i pro
kurator dr. Klimczyk,

* /
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„Wazony z kwiatami u świńskich koryt11
W Sowietach świnie mają lepiej aniżeli ludzie

siebie uwagę zwiedzają-Znane sq, już metody propagan
dy sowieckiej Zmierza ona me
ty lko ku wywelywaniu zamieszek
1 bratobójczych walk w poszcze
gólnych społeczeństwach, ale idzie 
również w kierunku zachwalania 
ustroju bolszewickiego w oczach 
t. zw. „burżuazji“ i tą drogą po
zyskiwania sobie sympatji na Za
chodzie.

Sowieckie biuro podróży „In':u- 
rist44 zwozi do Sowietów żądnych 
wrażeń cudzoziemców i pokazuje 
im zgóry obmyślane i przygotowa
ne objekiy. Tych „modeli44 gospo
darki sowieckiej wystarczy do po
kazywania w ciągu kilku tygodni, 
w czasie których obwozi „Tntu- 
rist44 cudzoziemców po Kosik Rz9oz 
oczywista, goście zagraniczni, nie 
znając języka rosyjskiego, na sło
wo muszą wierzyć przewodnikom i 
za dobrą iruiietę przyjmować ich 
niezwyke pochwały dla gospodar
ki komunistycznej. Wyjeżdżając, 
nie mają pojęcia o istotnym obra
zie i o warunkach życia w Sowie
tach.

Niejednokrotnie t'eż -w celacE 
Propagandowych bolszewicy posłu
gują się i korespondentami pism 
zagranicznych. Żądnego sensacji, 
p temwięcei jeszcze darmowej go
ściny i jazdy po egzotycznej Ro
sji korespondenta zagranicznego 
nie wypuszcza ze swej czułej opie
ki przedstawiciel urzędowej „lite
ratury44 sowieckiej, pokazując też 
zawczasu pomyślane obrazki idylli 
sowieckiej. W rezultacie, zjawiają 
się następnie na szpaltach mało' 
krytycznych dzienników (przeważ
nie amerykańskich) sensacyjne 
artykuły o Rosji sowieckiej, bała 
mucące czytelników.

Czasami zdarza się, że taki ko
respondent wyświadczy niedźwie
dzią przysługę gościnnym gospo 
darzom, stawiając ich w kłopotli
we położenie Kilka dni temu ofi 
cjalne „Tzwiestja44 zmuszone nawet 
były pohamować zapędy korespon
denta pism amerykańskich, nieja
kiego Luois Fischera, opisującego 
m. iri. świński chlew... w jednym
2  kołchozów:

„Powietrze było bez zarzutu 
świeże ,podłoga posypana trocina
mi, ogromno brzemienne świnie 
leżały w idealnej czystości, każda 
w oddzielnej przegrodzie, urządzo

nej z. prawdziwym komfortem. 
Przed każdym korytem stał wazon 
z kwiatami prawdziwemu Dwie 
kobiety w białych fartuchach ob
sługiwały chlew. W oborze widzia
łem podobny, radujący oko obraz. 
Obok obory, na zielonej muraiwe
wesoło bawiły się cielęta, ściąga- piej niż ludzie.

iiąc na 
tych44.

Jeżeli się porówna traktowanie 
świń i bydła z położeniem mas roi 
niezych i włościańskich w Sowie
tach, t'o niewątpliwie nierogacizna 
ma się tam widocznie znacznie le

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 21-go lipca 1986 r. — Płacono złotych’ za 100 kg:

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień Krów. 
Owies

Otręby pszenne 
Otręby żytnie 
Kzepak 
Groch polny 
Groch’ Wiktor ja 
Kuchy rzepak. 
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad. 
Gryka 
Słoma luźna 
Słoma prasow. 
Siano luźne 
Siano prasow.

Berlin — ;

Warszawa Poznań Kraków Brdgoszcz
19.50-20,00 19,25-19,50 19,50-19.75 19.50-19,75
13,50-13.75 12,00-12,25 13.50-14,00 13,00-13.25
15,25-15.75 14,75-15,00 13,50-15,06 15,75-16,00
15,75-16.00 —  —  .----- i —  —

15.25-15.75 15,25—15,50 14,00-15,00 15,00—15,50
29,50—30.50 30.25-30,75 29,00-30,— ~"'r* ' '9
22.00—23 00 20.25-20.75 22.25-22,50 ]fi 50—17,50
9.50-10,00 9.00- 9.50 8.50- 9,50 8.50 — 9.50
8,50- 9,00 9,00- 9,50 8,50- 9,50 9 2 5 - 9 75

—,— —,— i 00,00-00,00 30,— 80.50 30,00-32,00
17,00—18,00 *"*»**“ 20.00-21,00 ------
26.00-28.00 28,00—30,00 19,00-22,00
13,25-13.75 1300.-13,25 14,50-15,00 13.50—14.00
15,50-16,00 15,25-15,50 16.50—17,00 16,00-16,50
-  T-jmmm * —,— —,— —,00 —, — 00---- ,00

9 ""
Lf~""r '"""i*"* 1,40— 1.65 2,60— 2̂ 80

—*— —— 
~ 1

— 1.90- 2.15 #-- -- _ — mmmtjmmmi

* 4.25- 4.75 3,50- 5,00
4.75- 5,75 « #wmtt

Wartość dolara. * 
ssaamiaMUMiaimj

Ceny żyta zagranicą:
raga — ; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) — 

Wartość gramu złota:5.28 - 5.92

O lat 20 życia paefenta
NiezwyKła pretensja lekarza

W wydziale cywilnym sądu okrę
gowego w Warszawie znajdzie się w 
tych dniach sensacyjny proces, w któ
rym lekarz domaga się 15.000 rubli, 
przewaloryzowanych na złoto, za 20 
lat życia; pacjenta, który zwątpił w 
wyzdrowienie, a którego lekarz ule
czył.

Sprawa powstała w następujących 
okolicznościach: W roku 1914 na, kilka 
miesięcy przed wybuchem wojny, bo
gaty obywatel ziemski p. W. Biernac
ki, zachorował ciężko na wrzód dwu
nastnicy. Lekarze nie robili nadziei 
wyzdrowienia. Wówczach chory wy
jechał do Wiednia, gdzie polecono 
mu znanego lekarza prof. Otto Kurtka

Kiedy profesor zapewnił pacjenta, 
że napewno go wyleczy, Biernacki, 
wierzący w to, oświadczył lekarzowi, 
że o ile przeżyje 20 lat. wówczas do
łoży mu jeszcze 10.000 rubli.

Po kilkumiesięcznej kuracji pan 
Biernacki zupełnie wyzdrowiał i po-

Woli popełnić samobójstwo
niż powrócić do szeregów armfi niemieckiej
Od pewnego czasu daje się zauwa

żyć na granicy polsko-niemieckiej ma 
sowa, dezercja żołnierzy z szeregów 
wojska niemieckiego. Dezerterzy nie
legalną drogą przedostają się do 
Polski,

Ciekawe są powody dezercji, poda
wane przez przytrzymanych przez wła 
dze polskie dezerterów. ,

Starszy strzelec piechoty pruskiej, 
Hans Keller, w toku przesłuchania 
przez władze polskie podał, że przyczy 
ną ucieczki było nieludzkie traktowa
nie przez oficerów niemieckich. Sze
regowiec Marcin Dewitt, z garnizonu 
w Allenstein (Olsztyn) podczas prze
słuchania zeznał, że nie mógł wytrzy
mać złego traktowania przez ofice
rów i podoficerów wojska niemiec
kiego, którzy znęcają się w nieludzki 
sposób nad żołnierzami i za byłej akie 
przekroczenia zamęczają karnemi

ćwiczeniami i różnemi doraźnymi ka
rami, których nie przewiduje żaden 
regulamin jakiejkolwiek innej armji.

Paweł Schranke, strzelec z garni
zonu Deutsch Eylau (Iława) w Pru
sach Wschodnich, zbiegł również wsku 
tek złego traktowania przełożonych. 
Schranke opowiadał w toku przesłu
chania, że stosunek oficerów i pod
oficerów do szeregowych jest fatalny 
i powoduje masową, dezercję z szere- 
gów wojska niemieckiego. Oświadczył 
on przytem, że gdyby władze polskie 
usiłowały go spowrotem przekazać 
władzom niemieckim, popełni samo
bójstwo.

Należy zaznaczyć, że podane wy
padki dezercji szeregowych niemiec
kich nie są odosobnione, a ostatnio 
ilość wypadków przekraczania grani
cy polskiej przez dezerterów niemiec
kich stale wzrasta.

wrócił do Warszawy. Niebawem wy
buchła wojna i z biegiem lat pan 
Biernacki zapomniał nietylko o swo
jej chorobie, ale i o obietnicy, danej 
lekarzowi. Prof. Kurth nie przestał 
jednak interesować się swoim pa
cjentem i niedawno nadesłał do nie
go list, że przed dwoma laty minęło 
20 lat od chwili, gdy go leczył i wo
bec tego powinien mu zapłacić obie
cane pieniądze!

P. Biernacki, wyrażając w swojej 
odpowiedzi uznanie dla lekarza, za
wiadomił go jednak, że nie uważał, 
by lekarz traktował jego obietnicę 
na serjo. Tymczasem prof. Kurth, 
traktując sprawę serjo, wystąpił o- 
becnie do Sądu Okręgowego w War
szawie z powództwem przeciwko pa
cjentowi.

on

Kto miał szczęście?
W trzecim dniu ciągnienia, Il-iej 

klasy 36 Loterji Państw, główne wy
grane padły na następujące numery:

I ciągnienie.
10.(109 zł — 125868 168226.
5.009 zł — 31936 123953
2.000 zł — 150720.
1.000 zł — 5054 61749 82810 117062 

138442 171958.
500 zł — 6288 18099 11828 79133 150300 

179387.
400 zł — 11783 20143 46868 62564 81091 

112288 113431 122886 145451 158903 1673S6 
173526 84561.

250 zł — 8797 70042 75146 85150 102196 
103366 104651 119091 126474 129000 131595 
135248 136805 162743 167747 170043 180184 
187189.

200 zł — 338 426 10247 12348 12526 
16995 17553 24224 24620 32611 46857 57160 
58659 71403 80685 90667 92164 93609 94516 
99126 125671 134106 152318 155835 157988 
167790 184770 192760.

II ciągnienie.
25.000 zł — 138584,
2.000 zł — 16366.

1.000 zł — 24097 120493 121090 15092$,

500 zł — 48506 71743 85132 97887 133911 
155218 159607 171805 183186 176259 190985.

400 zł _  230 22215 32072 62413 115567 
125400 154107 166455 185499.

250 zł — 49245 58112 71364 73249 82876 
84130 115331 128339 148854 150495 187648.

200 zł 8202 9424 15955 17198 23018 29441 
29524 63314 83599 105171 108095 111199 
110184 117013 122516 123772 128685 13039K 
162030 164055 167869 176668 178471 391022.

Radjoprogram z Warszawy

CZWARTEK — 23. VII.
6.30 'Audycja poranna; 12.03 Koncert 

w wykonaniu Zespołu Salonowego Niny 
Mańskiej; 16.00 Koncert popularny z Cie* 
chocinka; 16.45 Ustrój państw nowoczes* 
nych a zagadnienie obrony narodowej 
Rosja Sowiecka — odczyt; 1700 Koncert 
rozrywkowy; 19.00 Zaloty wiejskie — 
premjera słuchowiska B. Shawa; 19.40 Re* 
cital fortepianowy Marji Dońskiej: 20.10 
„Wizja Babuni44 — stare melodje; 21.00 
Nasze pieśni; 21.30 Antoni Arensky: 
Kwintet fortepianowy DDur op. 51? 22,15 
Muzyka taneczna

PIĄTEK _  24'. VTT,
6.30 Audycja poranna; 12.03 Dwaj 

skrzypkowie: Mifcha Elman i Yehudi Me*
nuhin; 16.00 Kreisler _ Burmester —
transkrypcje i oryginalne kompozycje;
16.45 Oddziały lotne P. O. W. _ bataljon
warszawski — odczyt; 17.00 Polskie mi* 
niatury instrumentalne; 19.00 Wielki kon» 
cert muzyki polskiej z 'dziedzińca na Wa* 
welu w Krakowie; 21.05 Muzyka nastro* 
jowa; 22 25 Naprzełaj przez apolfńsklio 
gaje — d;alog; 23,00 Muzyka taneczna.

Odpowiedzi R edakcje

— P. Stawowczyk Stanisław, Wit* 
kowice p. JKąty. Abonament opłacony 
do końca miesiąca maja z niedoborem'
10 gr. „Lekarza Domowego4* cz. II wy f  
słaliśmy.

— P. Witkowski Paweł, p. Krzywda.
Abonament opłacony do końca mar
ca rb.

— P, Krasoń J., Przemyków Pow* 
Koszyce. Jkbonament ma WPan opła
cony do końca sierpnia rb.

rfinwxfil dla. daroiH/ch. te mfóhr.

KOWfiLSKINR

Wino
d o m o w e g o  w y r o b u

Podręcznik i wskazówki bo wy*? 
robu wina ze wszystkich jabal* 
nych owoców ogrodowych i pol
nych, wyrób domowy piwa.likie* 
—  rów, lemonjab i syropów. —

Cena wraz z przesyłką 0,90 zł.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzedniem nadesłaniem na
leżności. Pieniądze wpłacać 
można wkażdym Urzędzie Po
cztowym na konto nasze w 

P.K.O.Poznań nr. 200 420.

Zamówienia przesyłać należy

Zakłady Graficzne i Wydawnicze 
WI KTORA KULERSK9EGO  

w Grudziądzu.

Agenci
do sprzedaży kos wiedeń
skich i różnych narzędzi 
po wsiach, poszukiwani 
..KOSA” -Lublin, skrytka 
275- (75!

Reklama
jest

dźwignią handlu

Nałożycie! Wiktor Kulerski. — Adres: .Gazeta Grudziądzka" Tuszewo, pow. 3rudziądz (Pom.). Telefon nr. 1811 i 18 2. Konto P. K. O. Poznań Nr. 200.420. 
jga redakcje odpowiedzialny Maks. Hel ak, Grudziądz, ul. Młyńska 6. — Druk em Zakł. Graficznych i Wydawn. W. Kulerskiego w Grudziądzu w Tuszenia


